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Walka o konstytucją w Sejmie
Opozycja domaga się wycofania projektu ze względów formalnych i merytorycznych
Warszawa. (Tel. wł.) Na posie

dzeniu Senatu załatwiono w przeciągu 
20 min. sprawę rewizji konstytucji. 
Zapowiedź zmian Senat uchwalił glo
sami klubu rządowego wbrew głosom 
wszystkich innych stronnictw. Sprawa 
ta znajdowała się na czwartym punk
cie porządku dziennego. Przebieg ob
rad w tej sprawie byl następujący:

Marszalek udzielił głosu referento
wi sen Rostworowskiemu, który o- 
świadczył:

„Prace komisji konstytucyjne! Se
natu nad projektem. Uchwalonym 
przez Sejm 26 stycznia b r. rozpoczęty 
się 11 grudnia i są obecnie w toku Nie 
są jeszcze zakończone. Jako referent 
zgłosiłem szereg poprawek, dyskusja 
ogólna została zakończona na posie
dzeniu 14 grudnia Komisja uchwaliła 
wniosek o zgłoszenie zmian, co dale 
Senatowi dalsze 30 dni do zastanowie
nia się nad tą sprawą. Proszę o u- 
chwalenie tego wniosku.*'

konstytucyjnej, że uchwalenie tej usta
wy w Sejmie, nie było zgodne ani z 
przepisami konstytucji, ani z regula
minem, bo nie było przepisanej liczby 
posłów. Zresztą na nasze zapytanie 
stwierdził przewodniczący komisji se- 
nackiej, że w piśmie do marszałka Sej- 
mu, przesylającem konstytucję, me 
było podane quorum. Wobec tego wy
raziłam przekonanie, że ten projekt 
wogóle nie nadaje się do dyskusu i. 
powinien być odrzucony. Ten sam 
wniosek stawiani i teraz.

Tak. jak na górze Synai. wśród 
grzmotów i błyskawic, narodz.il się de
kalog. tak na sali sejmowej, , wśród 
głośnych okrzyków i pocałunków, na
rodziły się te tezy, zamiast dawnych, 
jasnych norm poprzedniej konstytu
cji. Stwierdziliśmy już na komisji

ZMODYFIKOWANY WNIOSEK LUDOWCÓW

STANOWISKO KLUBU NARODOWEGO
Sen Głąbiński (Ki Nar i: Wo- ustawy w Sejmie, 

bec tego, ze merytoryczna rozprawa 
nad zmianą konstytucji odbędzie się 
dopiero później, dziś uczynię tylko 
parę formalnych zastrzeżeń. Według 
mego zdania sprawa tak niesłychanie 
ważna, jak uchwalenie nowei konsty
tucji powinna się odbyć w sferze cał
kowitego spokoju, poszanowania 
praw, w czasie, kiedy niema i nie bę
dzie zarzutów formalnych bądź prze
ciw składowi Sejmu z powodu wybo
rów, bądź też z powodu nieformalno
ści, popełnionych przy uchwaleniu tej

Ze stanowiska merytorycznego mo
gę tylko tyle zaznaczyć, że jakkolwiek 
moje stronnictwo zawsze było i jest 
za zwiększeniem władzy Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Jakkolwiek jesteśmy 
przeciw tak zwanym rządom parla
mentarnym, t i mieszaniu się parla
mentu do rządzenia, to jednak ten 
projekt jest przeciwny ze stanowiska 
narodowego zasadom, które wyznaje- 
my, i dlatego musimy głosować prze
ciw wnioskom referenta.

LUDOWCY ZA ODRZUCENIEM PROJEKTU
Sen W o ź n i c k i (Ludowiec): Nie 

mam zastrzeżeń przeciw wprowadze
niu zmian do projektu'konstytucji. W 
pracach nad wykazaniem, że zmiany 
te są konieczne, bierzemy udział w 
pracach komisji jak najczynmejśzy. 
Sądzę, że nasza współpraca przekona 
kogo może przekonać, że projekt ten 
wymaga bardzo poważnych zmian ta
kich. których niema możności wpro
wadzić do pro:ektu i że iedynem wyj
ściem z tej sytuacji będzie odrzucenie 
projektu w całości oraz ponowna ini
cjatywa, zmierzająca do przedstawie
nia takiego projektu. który odpowiada 
potrzebom państwa i ludności. Zresztą 
na projekcie tym ciąży przekleństwo 
złego czynu 26 stycznia ...
MARSZAŁEK W OBRONIE — GOD

NOŚCI SEJMU...
Marszalek. Muszę przywołać p. 

senatora do porządku Już wyraziłem 
pogląd na sprawę, którą pan zaczyna, 
przy przemówieniu sen Głąbińskiego 
26 lutego Zwróciłem wówczas uwagę, 
że Senat nie jest uprawniony do peł
nienia kontroli nad sposobem przepro
wadzenia uchwał w Sejmie

Sen. Wożnicki: Sadzę, że nie 
na to doręczone są nam druki i spra
wozdania sejmowe, abyśmy je chowali 
do kosza, tylko ażebyśmy śledzili, jak 
odbywają się prace sejmowe i wycią
gali z tego wnioski.

Marszałek: Do śledzenia prze
biegu prac w Sejmie powołana jest 
izba, sejmowa.

Sen. Wożnicki: Ale i całe spo
łeczeństwo ma do tego prawo.

Marszałek: Strzegąc godności 
tej izby i jej obrad, nie mogą dopuścić 
do poddawania krytyce spiisobu pod
jęcia uchwał sejmowych.

Sen. Wożnicki: Jeszcze nigdy 
nie usiłowałetn podważać powagi tej 
izby. Nie mając możliwości uzasad
nienia wniosków, przedkładam sam 
wniosek: „Senat odrzuca pro'ekt kon
stytucji, jako uchwalony w Sejmie nie
zgodnie z przepisami konstytucji i re
gulaminu sejmowego. O uchwale ni
niejszej p. marszałek Senatu zawiado
mi p. Prezydenta i p. marszałka Sej
mu.“

Marszałek: Nie mogę poddać 
pod głosowanie tego wniosku, gdyż 
mieści się w nim rozstrzygnięcie me
ritum sprawy, którego niema dziś na 
porządku dziennym.
...I TEZY STAŁY SIĘ KONSTYTUCJĄ

Sen. Kłuszyńska (PPS): Dzień 
26 stycznia 1634 nie będzie zapisany, 
jako dzień chwały rządów „sanacyj
nych* w Polsce. Kiedy uchwalono 
konstytucję 17 marca 1921 roku, złoży 
łam deklarację, stwierdzającą, że cho
ciaż nie mogę oddać głosu za całością 
ustawy konstytucyjnej, uważam za 
swój obowiązek stwierdzić, że w opinii 
klasy pracującej Polska staje w rzę 
dzie państw demokratycznych, opar
tych na zasadach prawnych. Dnia 26 
stycznia br. poseł Car wszedł na try
bunę sejmową, wysunął rękę nad gło 
wami posłów, jakgdyby chciał powie
dzieć: P. będzie walczył z nami, jeżeli 
nie posłuchacie... i tezy stały się kon
stytucją.

dał p. marszałek pod głosowanie wnio
sku sen. Woźnickiego: „Senat posta
nawia zapowiedzieć odrzucenie pro
jektu Sejmowego ustawy konstytucyj
nej jako sprzecznego z naszem poję
ciem państwra i szerokich mas ludno- 
ści**Marszałek: Mamy wniosek ko
misji o zapowiedzenie zmian i wnio
sek sen Woźnickiego, którego nie mo
gę jednak poddać pod głosowanie, 
gdyż stanowi on o meritum sprawy, a 
nad tem meritum Senat będzie dysku
tował we właściwym czasie Ponadto 
sen. Wożnicki musiałby zapropono
wać uzupełnienie porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia i wstawienie 
merytorycznego rozpatrzenia projek
tu konstytucji- Jest wreszcie wniosek 
zgłoszony przez sen. Januszewskiego 
o zapowiedzeniu odrzucenia.'

Sen. Wożnicki: Opieramy się na 
art 35. część druga konstytucji, który 
powiada, że jeżeli Senat postanawia 
prcrćkt uchwalony przez Sejm odrzu
cić, powinien to zapowiedzieć Sejmo
wi Właśnie zgłaszamy wniosek, ażeby. 
Sejmowi zapowiedzieć o odrzuceniu.

Sen. Januszewski (Ludowiec):
Projekt, do którego mamy zapowie
dzieć Sejmowi zmiany, jest nie do 
przyjęcia. Daliśmy temu już wyraz w 
komisji, da:emv temu wyraz we wnio
skach, które zgłosił p. sen. Wożnicki, 
że proiekt ten jest nie do przyjęcia dla
tego, że jest to tylko określenie spo
sobu rządzenia i, że niema w nim nic 
o tem, w jakim celu się rządzi i do ja
kiego celu państwo ma dążyć.

Jest to specyfikacja samowoli biu
rokracji. Proiekt ten, gdyby stal się 
ustawą, według naszego zdania do
prowadziłby do katastrofy i do klęski 
państwa polskiego. Oczywiście me 
przeńiiuję się tem. że ten projekt zna
lazł się w Senacie, dlatego, że w tym 
projekcie niema nawet określenia, 
czem ma być Senat Z tego wnoszę, że 
Marsz. Piłsudski, który jest jedynym 
czynnikiem decydującym, nie dal swe
go placet i pocieszam się, że go nie da.
•Jednakowoż, ażeby nie mieć.sobie nic 
do zarzucenia, dajemy wyraz, że nie 
zgadzamy się na to, co w tym pro ek- 
cie jest zawarte i zgłaszamy wniosek 
merytoryczny, wobec tego, że nie pod-

WIĘKSZOŚĆ B. B. UCHWALA WNIOSEK KOMISJI
W głosowaniu przyjęto głosami B. gniąistwie.

B. wniosek komisji o zapowiedzenie 
zmian. Wskutek tego odpadł wniosek 
sen. Januszewskiego.

Taki był przebieg rozprawy konsty
tucyjnej w Senacie.

Rozprawa tą przypadła w środku 
posiedzenia. Przed rozprawą konsty
tucyjną marszałek, otwierając pierw
sze plenarne posiedzenie Senatu w o- 
becnej sesji, złożył wspomnienia po
śmiertne s. p. min. Pierackiemi, oraz 
sen. Kopczyńskiemu i sen. Karo'owi 
Wendtowi. Następnie zawiadomił o 
zrzeczeniu się mandatów przez sana- 
torów: Artura Dobieckiego, Michała 
Wyrostka, prof. Bronisława Rydzew
skiego.

W myśl porządku dziennego uchwa
lono po referacie sen. Bobrowskiego 
zapowiedzieć zmiany w projekcie u- 
stawy sejmowej o zwalczaniu chorób 
zakaźnych. Następnie również po re
feracie tegoż senatora uchwalono z 
pewnemi zmianami ustawę o pielę-

Dalej przyjęto bez dyskusji przed
łożenie rządowe o dodatkowych kredy
tach. Następnie, również bez dyskusji, 
przyjęto projekt ustawy w sprawie do
datku do podatku od cukru.

Przed zamknięciem posiedzenia za
brał głos jeszcze sen. Targowski, prze
wodniczący senackiej komisji konsty
tucyjnej, który, nawiązując do słów 
sen. Kłuszyńskiej co do stwierdzenia 
braku quorum przez Sejm, oświadczył, 
że na temże posiedzeniu na zapytanie 
sen. Głąbińskiego, wyjaśnił, iż w pi
śmie marszałek Sejmu powołuje się 
tviko na art. 35 konstytucji i na tein 
jego wyjaśnienie się zakończyło. To 
oświadczenie nie daje podstawy do 
wniosku, jakoby zgodził się, czy też 
stwierdził, na czyjekolwiek zapytanie, 
że pismo przesłane przez marszałka 
Sejmu nie stwierdza przepisanej ilości 
222 członków Sejmu.

Po tem wyjaśnieniu marszałek Se
natu złożył senatorom życzenia świą
teczne i noworoczne, (w.)

Trudności desygnowanego prem. Jevtica

0 właściwe wnioski z tragedii marsylskiej
Paul Boncour o powództwie cywilnem przeciw królo- 

bójcom

Paryż. (PAT). Paul Boncour o- 
świadczył dziennikarzom, że podjął się 
wystąpić z powództwem cywilnem prze
ciwko zabójcom króla jugosłowiańskie
go. Aleksandra, na wyraźne żjczeme 
wdowy królowej Marji. która misję tę 
Powierzyła mu w ub. tygodniu lion- 
coui- wyraził równocześnie zdziwienie 
z Powodu pogłosek o rychłem zakończe
niu dochodzeń sadowych w sprawie za
machu Powództwo cywilne, które zo
stało zgłoszone, będzie dopominało się 
wykrycia całej prawdy. W tych wa
runkach nie będzie możliwa zgoda na

zakończenie dochodzeń, dopóki nie zbie- 
rze się wszystkich ogniw, mogących 
przyczynić się do ujawnienia prawdy i 
do słusznego wymiaru sprawiedliwości

Boncour zaznaczył, że już podczas 
debaty genewskiej wyszły na jaw pew
ne szczegóły, które inaczej mogą być 
oceniane na drodze dyplomatycznej, a 
inaczej na drodze prawno - sądowej. 
Sądom francuskim przypadnie w udzia
le wyciągnięcie właściwych wniosków 
z tragedii marsylskiej, która zaciężyła 
nad pokojową ewolucją w całej Euro
pie.

Przywódcy opozycji występują »
Białogród. (PAT). Desygnowa

ny na stanowisko przyszłego premjera 
min. Jevtić natknął się przy formowa
niu rządu na większe trudności, niż 
pierwotnie przewidywano. Regencja, 
powierzając Jevti.ćowi mandat utworze
nia gabinetu, miała na widoku wywo
łanie na zewnątrz wrażenia, że sytua
cja wewnętrzna Jugosławii jest całko
wicie ustabilizowana i dojrzała do pe
wnych liberalnych posunięć, jak rów
nież, że polityka zagr. Jugosławii nie 
uległa żadnej zmianie, a przedewszyst- 
kierii, że zachowany jest ścisły sojusz z 
Francją i M. E.ntentą. Tymczasem, jak 
się okazało, Jevtić natrafił, jeśli chodzi 
o sytuację wewnętrzną, na doskonale 
zorganizowaną opozycję, występującą 
solidarnie

Jak utrzymują, przywódcy b. partji 
serbskich radykałów, Stojadinowicz, de
mokratów, Davidowić, muzułmanów

solidarnemi żądaniami
Spaho, słowieńskiej partji katolickiej, 
Koroszec, i chorwackiej partji ludowej, 
Maczek, odbyli onegdaj posiedzenie, na 
którem postanowiono, że żadne z tych 
stronnictw nie weźmie udziału w rzą
dzie indywidualnie. Partje te upoważ
niły ponadto zastępcę przywódcy partji 
radykalnej, Miletića, do rokowań w ich 
imieniu z regencją i Jevtićem, ustana
wiając pewne warunki, pod któremi 
partje te mogłyby wziąć udział w no
wym rządzie. Do warunków tych na
leży podobno rozpisanie nowych wybo
rów do Skupsztyny, wolność prasy itd 

Białogród. (Tel. wł.). Desygno
wany premjer Jevtić oświadczył o godz. 
21 przedstawicielom prasy, że rokowa
nia na temat utworzenia nowego gabi
netu śą ukończone. Nowy rząd utwo
rzony zostanie w piątek przedpołud
niem. Nies-podzianki są wykluczone

narodz.il
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przyjmujemy do poniedziałku, dnia 24-go grudnia
drobne do godz. 9,30» a większe do godz. 10,30 przed poł.

LISTY Z POIYRÓZY

Jazda na gapę z opłatkami - do Paryża
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Paryż, w grudniu.
Tak się jakoś dziwnie przydarzyło, 

że mieszkam na złość wszystkim moim 
wrogom •' nieprzyjaciołom od serca, — 
w metropolji i centrum całego kultu
ralnego i niekulturalnego świata, ¡akim 
ponoć jest — Paryż.

Ostatecznie nic się przez to znowu 
wielkiego „nie stanyło", jak mówi 
Chwaliszewiak, i nic się zasadniczo nie 
zmieniło. Właściwie zmieniło się tyl
ko kilka małych literek, po wielkiej li
terze P. Oto mieszkałem ostatnio w j 
słynnem, prałackiem i wcale nie pod- 
łem mieście, które akurat tak samo za
czynało swoją szlachetna nazwę od sze
snastej litery alfabetu, jak to czyni — 
ośrodek świata, czyli Paryż, co im zre
sztą — sądzę — obu miastom jest bar
dzo do twarzy. Tem miastem, zaczyna- 
jącem się też na P., mógł być oczywiście 
tylko — Pleszew. A więc Paryż czy 
Pleszew’- — niewielka różnica, to też 
odnoszę wrażenie, że o tych kilka głu
pich, małych liter- stojących poza owem 
wielkiem P, — nikomu zbytnio chodzić 
nie powinno.

Jak się do tego Paryża dostałem? 
Ano, całkiem zwyczajnie! Wsiadłem 
z tobołami i swoim tołumbasem, dźwi
gającym resztki mojej nieśmiertelnej 
duszy (przeważnie w piętach!) — do 
„szaleńca“, — jak sie makabrystycznle 
o żółwio - polsko - niemiecko - belgij
sko - francuskim ekspresiku wyraża pe
wien młody genjusz z epoki Quatrocen- 
ta, —- i pojechałem do Paryża.

Bo ten .szaleniec" to naprawdę sza
lał tylko na stacjach, kiedy głośno dy-. 
szał i bućhai kłębami dymu i pary i 
zionął niby jaka bestia apokaliptyczna 
iskrami ognia, — pozatem leciał, jak 
dla mnie, za wolno, nudnie i głupawo, 
jak zresztą każdy inny ekspres.

Wyjechałem z Poznania o 5-tej ra
no z minutami. Mój kuzyn Franek od
prowadził mnie do pociągu, pońaógł za
jąć kabinę III klasy wagonu, na któ
rym widział napis: Niegorełoje — Pa- 
ris. Potem nastąpił gwizdek lokomo
tywy, ostatni uścisk dłoni i jazda w 
drogę, w noc ciemną, — bez żadnych li- 
ryzmów i roztkliwiań, czy wreszcie łez 
— tak dziś mało potrzebnych. Wyjeż
dżałem tak, jak się wyjeżdża do Kaczych 
Dołków czy Ryczywołu, — o trzy stacje 
za Poznań. Aż mnie zaczęło irytować, 
że tak na sucho myślę opuszczać Pol
skę, mamę, tatę, wszystkie ciocie etc. 
Zupełnie nic! I to tak podobno każdy 
Polak zawsze żegna Polskę na zimno. 
Tęsknota i spleen za ukochaną Ojczy
zną przyjdzie dopiero później, tam da
leko, na obczyźnie, wśród obcych.

Na granicy niemieckiej, w Neu- 
Bentschen t. zn. w Nowym Zbąszyniu, 
o ile w najbliższej wojnie z Niemcami 
będziemy górą i to wielce miłe mia
steczko w' nagłym „Luftangryfie“ sobie 
zaanektujemy, — zaczęła się cała moja 
martyrologja voyagó‘u i prawdziwe ta
rapaty. Poszło o moje bagaże. Wiozłem 
ze sobą cztery kufry pełne własnej gar
deroby i książek, potem kilka mniej
szych walizek, a pozatem dwie wielkie 
i potężne paki z 10 tysiącami opłatków 
dla Misji Polskiej w Paryżu. Oczywi
ście, że cały przedział był zawalony te- 
mi pakami i „Niemce“ na granicy za
częły sie schodzić, a wydziwiać, a krę
cić głowami, że to niedozwolone, a na
wet „karalne“, takie przeładowanie 
przedziału przez jedną osobę. Niechby 
tylko wyższy kontroler przyszedł, co to 
będzie za awantura itd.

I byliby mnie pewno z mojemi pa
kami wyrzucili na zwariowany łeb, 
gdyby mi dobra myśl nie przyszła była 
do głowy. Oto najpierw zapowiedzia
łem im stanowczo, że jestem „ein ar- 
mer Mensch“ i ani grosza nie otrzyma
łem na opłacenie bagażu w wagonie to
warowym. pozatem, że sam widziałem, 
jak z niemieckiej strony przyjeżdżają 
Żydzi, z których każdy ma przy sobić 
po oiętnaście pakunków bagażu, a nie 
tylko po dziesięć, jak ja. Jeżeli żydkom

wolno — to czemu mnie ma być nie 
wolno?

I wiecie Państwo, że ta wzmianka o 
żydkach musiała im zaimponować, bo 
dali mi spokój. Zapewnili mnie tvlko, 
że gdy Przyjdzie wyższy kontroler — 
to i tak mnie wyleje. Uśmiechnąłem 
się na to słodko i pomyślałem sobie, że 
i z nim dam sobie radę.

Jakoż że i dałem. Zanim się to cen
ne indywiduum zjawiło, powynosiłem 
moje paki do innych przedziałów, zo
stawiając je na łasce ludzkiej i bo
skiej Opatrzności, i w ten sposób moje 
opłatki przewędrowały żemną całe 
Niemcy i całą Belgję, aż dopiero te be- 
stje Francuzy capnęly mnie na swojej 
granicy, za co oby ich kolka sparła wą
troba im się w młodych leciech prze
wróciła i żeby na starość musieli Ży
dom wodę wozić, a psom ogony na pę
telkę wiązać.

Ale nie uprzedzajmy faktów! W 
Neu-Bentschen musialem także zade
klarować w tzw. „Devisenbescheini-

Kultura na mano cach...
Z dyskusji nad budżetem min. oświaty

Warszawa. 20. 12. Sejmowa ko
misja budżetowa zakończyła Obrady 
nad budżetem ministerium oświaty. 
Dos. Langer (Lud.) poruszyły sprawę 
szkolnictwa powszechnego, boszkodo 
wania w tei dziedzinie wsi.

Pos Rudnicka (Ukr.) poruszała 
w bardzo obszernych wywodach postu
laty ukraińskie

Pos. Balicka ¡KI Nar.), nawiązu
jąc do -łów ministra o mocarstwie kul
tury. stwierdziła, że to. co się dzisiaj w 
Polsce dzieje z kultura, stoi w sprzecz
ności z tem określeniem. Niekorzystne 
dla kultury bvio skasowanie tvlu ka
tedr uniwersyteckich i iedvnej w Pol
sce katedry historii kultury.

— Nie widzę — mówiła — szerokiej 
drogi, któraby nas prowadziła do zdo
byczy kuiturainvch. widzę raczei pró
by przejścia na przełaj, ale przy takiem 
systemie ryzykuje się trafienie na ma
nowce

Młodzież akademicka jest nieodpo
wiednio traktowana. Fakt, że wielu z 
tej młodzieży znajduje sie w Berezie 
Kartuskiej. nie ;est dowodem mocar
stwa kultury. Uważam to za dziwoląg, 
że premier który jako profesor, powi
nien bvć przyjacielem młodzieży, jest 
zarazem twórca Berezy Kartuskiej. Na 
czele mocarstwa kultury powinno stać 
ministerium oświaty, prosi zatem, aże
by minister uczynił wysiłki, iżby dzi
siejsza hańba kultury ustała.

Postance Balickiej odpowiada po
słanka Jaworska (B. B.), która 
oświadczyła, że nie godzi się na ocenę 
młodzieży. Musimy szanować godność 
ludzką/ Ale czy w „Sztafecie“ godność 
tę poszanowali ci, którzy poszli do 
Berezy? Szkalowało się nawet najwyż
szych dostojników.

Pos. Czetwertyński: — I<p- 
bieta broni Berezy 1

Dos. Jayyorska: — To nieprawda.
Pos. Kornecki: — Czy mają wy

roki, przez kogo zostali osądzeni?
Pos. Jaworska: — Nie uszano

wano nikogo.
W zakończeniu zabrał głos jeszcze 

minister Jędrzejewicz, odpowiadając 
na poruszane zagadnienia.

Najistotniejszą częścią jego o- 
świadczenia była sprawa ustosunko
wania się do mniejszości narodowych

Na środowem posiedzeniu komisji 
budżetowej

STANOWISKO KLUBU NARODO
WEGO

sprecyzował poseł Kornecki.
Pós. Kornecki (l|l. Nar) poru

szył nasamprzód organizację samego

gung“, ile pieniędzy przewożę przez 
Niemcy.

Tymczasem się już wcale ładnie 
rozwidniło i „szaleniec“ zaczął rwać w 
głąb Brandenburgji, w dawne dziedzi
ny słowiańskie. Na widok Odry, na 
którą po raz pierwszy w życiu miałem 
zaszczyt spojrzeć z wysoka, a która mi 
się niewiele szerszą wydala od naszej 
Warty, — dziwne i jakieś prawieczne 
wspomnienia zaczęły nawiedzać mą 
duszę:

Widziałem wspaniałe puszcze kwit
nące i pachnące żywicą, słowiańskie 
zagrody i obronne kasztele, knaziów 
rosłych i barczystych, jako dęby, — 
dojrzałem poprzez wieki zachłanny i 
odwieczny „Drang nach Osten". sam- 
sonową i okrutną, postać Niedźwie
dzia, jadowitą i barbarzyńską duszę 
margrabiego Gerona i fatalizm dziejo
wy Połabian i Łużyczan.

A w końcu pytanie: Dlaczego wła
śnie na Krainie Wielkich Dolin, na 
Wielkopoisce, potęga niemieckiego im
perializmu wyłamała sobie zęby? Czy 
może dlatego, że w niej tkwią potężne 
zarody najtrwalszej mocy narodowej i 
cała ta twarda synteza tężyzny ple
miennej, — a może sam genjusz naro
du?

B. SZCZEBRZYC.

budżetu, podkreślając, że jakkolwiek 
przyrost dzieci w wieku szkolnym jest 
znaczny, jednakże ilość etatów ciągle 
jest ta sama. Pieniędzy z taksy uży
wa się pą cele reprezentacyjne. By) 
wypadek, że kurator za pieniądze z ta
ksy kupił sobie samochód. Ogólnie 
biorąc, nic się nie zmieniło. Szkolnic
two ciągle jeśt traktowane z punktu 
widzenia partyjnego. Ażeby temu za
radzić, powinno się je uchronić przed 
wpływem wiedz administracyjńych. 
Ludność nie darzy zaufaniem nauczy
cieli, bo niszczą drogą swobodę obywa
telską, gdyż w ten sposób zaprezento
wali się podczas wyborów.

Nie słyszałem, ażeby pos. Czapiń
ski oburzał się na żydowskie progra
my szkolne, ale oburza się, że zbyt ści
śle wykonywa się konkordat, choć 
przecież w wielkim pospiechu nie za
pytano episkopatu o jego zdanie co do 
nowego programu. Byiy wypadki, że 
ludność musiała strajkować, bo wycho
wanie dzieci polskich powierzono na
uczycielom żydowskim. Do szkół ży
dowskich w Warszawie przydziela się 
nauczycieli katolików, którym urządza 
się sabat w sobotę.

Dalej mówca omawia zagadnienie 
szkolnictwa prywatnego, które jest po
ważnie zachwiane. Co do szkolnictwa 
zawodowego, to z funduszem szkół za
wodowych nie jest tak gładko. Przy
tacza przykład szkoły handlowej w 

Poznaniu, dla której izba przemysło
wo-handlowa wybudowała gmach z 
pożyczki państwa, ale interesy pań
stwa i szkolnictwa nie zostały odpo
wiednio zabezpieczone.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo mniej
szościowe, to przemówienie ministra 
daje podstawę do przypuszczeń, że stoi/ 
my w przededniu zasadniczych zmian 
polityki ministerjalnej wobec tego 
szkolnictwa. Dotychczasowy stan pra
cy został wprowadzony po głębokiej 
rozwadze. Jesteśmy' zwolennikami 
utrakwizmu, gdyż jeśt to najlepszy 
sposób rozwiązania szkolnictwa mniej
szościowego. Jeszcze czas na to, aby 
budować szkoły oddzielne. Mówca wy
raża zastrzeżenia co do zapowiedzi o- 
twarcia liceum ukraińskiego, zwła
szcza gdy się słyszy o zamierzonej ró
wnocześnie likwidacji akademji rolni
czej w Dublanach.

Zgon uczonego rosyjskiego
Moskw a. (PAT.) Zmarł tu, prze

żywszy lat 70, wiceprezydent Akade
mji Nauk 2. S. R. R., znapy lingwista 
i archeolog, członek centralnego komi
tetu wykonawczego R. S. F. R, S., 
Marr.

Z CHWILI
Zarzucają dotychczasowej konstytucii 

marcowej, że przy jej tworzeniu myślano 
za bardzo, i tc krytycznie, o Józefie Pił
sudskim i że wskutek tego za bardzo zwę
żono zakres władzy Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Czy jednak przy obecnie sfor
mułowanej konstytucji Blok Bezpartyjny 
Współpracy z Rządem również za wiele 
nie myśli o Józefie Piłsudskim, tylko w 
Sensie odwrotnym, i czy dlatego nie okre
śla władzy Prezydenta nadmiernie szero
ko z pewnym polotem wręcz podniebnym? 
Czy z tej to przyczyny niema być zniesio
na odpowiedzialność konstytucyjna Prezy
denta, a ma istnieć odpowiedzialność je
go za losy państwa tylko „wobec Boga i 
historji"?

Mówią, że w samym Belwederze istnie
ją pod tym względem wątpliwości, o ile 
chodzi o następców Piłsudskiego.

Od ziemi, od głeby uleciał w każdym 
razie projekt konstytucyjny B. B. zdecy
dowanie- naród nie istnieje w nim wo- 
góle; zato istnieje, jak za dawnych libe
ralnych czasów, zasada, że narodowość 
nie może być powodem ograniczenia u- 
prawnienia do wpływania na sprawy pu
bliczne państwa polskiego. Narodowość, 
a więc także — żydowska.

Konstytucja może stwarzać „władzę au
torytatywną“. ale może być mimo to za
przeczeniem ideologji narodowej i służyć 
innym celom.

Wybory włodarzy m. Łodzi
Łódź 21 12. Zwoiane na wczoraj 

narządzeniem wo;ewod\ Hanke - No
waka trzecie kolejne Dosiedzępię rady 
mieiskiei « Łodzi przeznaczone,do do
konania wyborów prezydenta miasta, 
dwóch wiceprezydentów’ oraz ośmiu ła
wników wywołało wśród miejscowego 
społeczeństwa zrozumiałe zaintereso
wanie.

Zebranie otworzył z 15-minutowem 
opóźnieniem komisarz inż. Wojewódz
ki. stwierdzając, że obecnych jest 71 
radnych-

W imieniu Klubu Narodowego za
brał głos radny kpt rez. Grzegorzek, 
który zaproponował na przewodniczące
go obrad prof Zygmunta Podgórskiego. 
W tainem glosowaniu prof. Podgórski 
został wybrany przewodniczącym i za
siadł w prezydium, powołując następ
nie na asesorów radnych: Najdera z B. 
B. i Kawczyńskiego z Klubu Nar Po 
dokonaniu tei czynności przewodniczą
cy odczyta: przepisy regulaminowe. od
noszące sie do sposobu przeprowadza
nia wyborów i zarządził, zgodnie z re
gulaminem. wybór prezydenta miasta.

W tem miejscu poprosił o glos rad
ny B. B.. ooseł Wolczyński i oświad
czył w imieniu swojego klubu, że ten 
w glosowaniu udziału nie weźmie.

W imieniu Klubu Narodowego za
brał głos radny kpt. Grzegorzak, o- 
świadczając. że jego klub wysuwa na 
stanowisko prezydenta mia
sta kandydaturę posła na Sejm Rze
czypospolitej, Stanisława R y- 
m a r a.

Przystąpiono do głosowania tajne
go. Bezwzględną większością głosów 
prezydentem miasta Łodzi wybrany 
został poseł Rymar, wybitny znawca 
spraw budżetowych i samorządowych.

Przy obliczeniu głosów okazało się, 
że ogóląm głosów złożono 53; wstrzy
mało się od glosowania 18 radnych. 
Kartek białych w urnie znaleziono 15.

Kolejno przewodniczący przystąpił 
do uskutecznienia wyboru pierwszego 
wiceprezydenta miasta. Radny kpt. 
Grzegorzak oświadczył, że w imieniu 
Klubu Narodowego wysuwa na to sta
nowisko kandydaturę adwokata Kazi
mierza Kowalskiego, który też został 
wybranym na to stanowisko 39 głosa
mi na 72 obecnych.

Następnie przewodniczący zarzpdził 
tv.vborv drugiego wiceprezydenta mia
sta. Klub Narodowy wysunął na to 
stanowisko prof. Zygmunta Podgór
skiego, który na to stanowisko został 
wybrany 40 głosami na 72 obei n; ”h.
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Komisaryczne rządy w Gnieźnie
Klub Narodowy na Ofetatniew posie

dzeniu Seimu zgłosił następującą in
terpelację do ministra spraw wewnętrz
nych:

Tuż po objęciu władzy komisarycz
ny prezydent m. Gniezna p. Wrzaliński 
ogłosił w dziennikach szereg wywia
dów pra-owych („Kurjer Wielkopolski“ 
Nr. 207, 209. 211 i 2131, w których po
tępił ogólnikowo cala gospodarkę mia
sta, wskazując na chaos W urzędowa
niu działów i samych urzędników i 
„niewłaściwa organizacjo pracy“ i za
powiadając ukrócenie gospodarki roz
rzutnej: faktów jOdnak istotnych au
tentycznych nie przytoczono lub przy
toczono zgoła nieprawdziwe. Gospo
darka samorządowa miastf Gniezna w 
okresie do października 1933 r. nigdy 
nie nastręczała pola do krytyki i jakich
kolwiek zarzutów: przeciwnie, lustra
cje przeprowadzone przez władze nad
zorcze, stwierdzały zawsze jej stan nie
naganny i sprawne funkcjonowanie 
wszystkich organów władz miejskich 
Widomym znakiem uznania dla tej go
spodarki było zaofiarowanie ówczesne
mu prezydentowi miasta Gniezna, P- 
Leonowi Barciszewskiemu. stanowiska 
prezydenta Bydgoszczy, miasta zgóra 
czterokrotnie większego od Gniezna. 
Dopiero, gdy zarzad sprawami miasta 
przeszedł w ręce rezydentów komisar- 
skiCh. a zwłaszcza z chwila zamiano
wania trzeciego zkolei prezydenta ko- 
misarskiego. emerytowanego pułkowni
ka Wrzalińskiego. gospodarka miejska 
uległa dezorganizacji i poczyna istotnie 
szwankować. Prezydent komisarski 
Wrzaliński przez krótki czas swego u- 
rzędowania poczynił cały szereg posu
nięć niezgodnych z przepisami o gospo
darce samorządowej i z przepisami pra
wa obowiązującego:

H pismem z dnia 20. 7. 34 r bez
podstawnie zwolniono z dniem 1 8. 34 
r. lekarza przychodni przeciwwenerycz- 
nej, dr. Zaberskiego: za to bezprawno 
zwolnienie sad grodzki wyrokiem z 
dnia 13. 11 34. V. C. 912-34 — zasądził 
gminę miejską na zapłacenie dr. Zaber- 
skiemu 880 zł z odsetkami i 109.70 zł 
kosztów;

2) na zarządzenie komis prezydenta 
Wrzalińskiego główna kasa fńiejska 
wypłaciła (asygnata 6324' poprzednie
mu koińisar. prezydentowi Suskiemu 
sumę 500 zł, mimo, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych odmówiło temuż 
specjalnego wynagrodzenia:

3) komisar. prezydent Wrźałińśki beż 
wiedzy rady miejskiej, przekraczając 
odnośna pozycję budżetową, samowol
nie podniósł pobory kontrolera sanitar
nego z sumy 163-99 plus 1$ próc. dodat
ku komunalnego, do sumy 249,09 żł 
miesięcznie;

4) komisar. prezydent Wrzaliński 
obniżył wynagrodzenie woźnym i ko
bietom, pracującym w magistracie ze 
względów oszczędnościowych, a jedno
cześnie polecił wyasygnować kasie 
miejskiej 800 zł na renowację Swego 
prywatnego mieszkania, przeprowadzić 
przez Zakłady miejskie instalacje, któ
rych koszty wynoszą 1.200 zł, oraz wy
płacić 100 zł tytułem czynszu dzierżaw
nego za zajmowane mieszkanie pry
watne mimo że w budżecie pozycje ta
kie nie są uwzględnione i brak na nie 
uchwały rady miejskiej, jak również 
statutowego uprawnienia,
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TEATRY:
Dziś — „Madame Pompa-
Pj,ś przedstawienie za 
powodu oróby generaiuai 
Dziś — „Statyści życia".

Dowództwo 0. K. Poznań
Warszawa. (Tel. wł.) W kolach 

wojskowych mówią, że na stanowisko 
dowódcy O. K. Poznań najwięcej szans 
posiada gen. Karasiński-Tokarzewicz. 
Obok niego wymierzają gen. Thommé. 
obecnego dowódcę O. K. VIII. (w.)

„NĘDZNICY“ i „TAJFUN“
z niesłabnącem powodzeniem wyświe
tlano w kinach „Metropolis“ i „Apollo ‘ 
pozostają jeszcze tylko 2 dni — dziś, w 
piątek i jutro, w sobolą — na ekra
nach. Dwa wielkie i wspaniałe obra
zy, które swym niezwykłym tematem 
oraz słynną obsadą aktorską wywiera
ją niezatarte wrażenie na widzach, są 
niebywała atrakcją w świecie filmo
wym. Tak HARRY BAUR w „Nędz
nikach“ Victora Hugo, jak INKISCH1- 
NOFF i LIANA HAID w „Tajfunie", 
stwarzają kreacje i’ównież emocjonu
jące, jak i wysoce artystyczne.

port. 1801.

Przepowiednia pogody na piątek, 21 b.
m.: W dalszym ciągu przeważnie po
chmurno i inslisto. Miejscami drobne o-, 
pady. W zachodnich dzielnicach tempe
ratura w pobliżu zera. Słabe, lub umiar
kowane wiatry pld.-wschodnie.

5) gdy lekarz weterynarii, Czarnoc
ki, peiftiący.fuńkcie zastępcy dyrektora 
rzeźni miejskiej, przerobił w dniu 17 
maja 1934 r. dokument publiczny dla 
własnej korzyści majątkowej (art 187 
K- k.) i rada miejska na posiedzeniu w 
dniu 17 sierpnia 1934 r. zażadala, by 
sprawa skierowana została do właści
wej władzy, o komisar prezydent żą
dania tego nie respektuje i nie nadaje 
biegu prawnego odnośnemu protokóło
wi komisji rewizyjnej i uchwały rady 
miejskiej.

Przytoczone uchybienia przepisom 
prawa ze stronv p. komisar prezydenta 
Wrzalińskiego wypływają niewątpli
wie w znacznej mierze z powodu bra
ku kwalifikacyj i braku przygotowania 
zarówno teoretycznego iak i praktycz
nego. niezbędnego przy sprawowaniu 
obowiązków prezydenta miasta wydzie- 
’onego z administracji ogólnej.

P Stanisław Wrzaliński, emer puł
kownik, urodź, w dniu 3 września 1882 
r. W Płocku, wyznania prawosławnego, 
syn Nikołaja Szestowa i Emilji z domu 
Wrzalińskiej, wstąpi! jako Nikołai Sze- 
stow do pierwszej klasy gimnazjum 
państwowego w Płocku w dniu i sierp
nia 1894 r i po 2-letnim w tejże klasie 
pobycie wydalony został w dniu 1 maja 
1898 r. z powodu słabych postępów w 
nauce; w dniu 4 września 1900 r. Niko
łaj Szestow zdawał egzamin z 4 klas gi
mnazjum na świadectwo uprawniające 
do wstąpienia do służby wojskowej: 
przed wstąpieniem do służby w armji 
rosyjskiej, był kancelistą w płockim u- 
rzędzie gubernjalnym. W czasie woj
ny światowej Nikołaj Szestow przeszedł 
do korpusu Dowbora Muśnickiego, a 
następnie do armii polskiej, już jako

Stanisław Wrźałińśki. W armii pol
skiej za zasługi wojskowe p Stanisław 
Wrźałińśki odznaczony został ordera
mi wojśkowemi i wysoka ranga, a w 
dniu 31 grudnia 1931 r przeniesiony 
w stan spoczynku z powodu wysłużenia 
emerytury.

W urzędowym dokumencie ślubu 
(nr 538 z dpia 4 lipca 1922 r. Poznań, 
urząd stanu cywilnego na obwód Po
znań miasto) p. pułkownik Mikołai Sta
nisław Wrzaliński dopuścił się pewnej 
„nieśliSlości". deklarując się jako syn 
Mikołaja Wrzalińskiego la nie Szesto
wa!.

Przy całem uznaniu Um zasług Woj
skowych p Wrzalińskiego, podpisani 
stwierdzała że żaden z okresów jego 
życia nie nastręczał mu sposobności do 
zaznajomienia się z tern wszystkiem.

I
cO nieodzowne jest przy sprawowaniu 
funkcji prezydenta miasta, będącego 
kolebka Polski.

Braku tego nie zastąpi wyznanie p. 
płk. Wrzalińskiego w jego życiorysie,

’ podanym do wiadomości rady miej
skiej: „Ostatni rok w celu ubiegania 
się o stanowisko w służbie samorządo
wej, zapoznałem się z organizacją tej 
służby, przestudjowalem przepisy o 
organizacji w zakresie działania władz 
cywilnych, prawo administracyjne czy
li skarbowości publicznej, prawo bud
żetowe, rachunkowość komunalną, blu- . 
rowość, prawo kasowe i ustrój samo- i 
rządu".

Niżej podpisani zapytują, czy znana 
jest nanu ministrowi spraw wewnętrz
nych działalność komisarskiego prezy
denta miasta Gniezna i co pan mini
ster zamierza uczynić, by przywrócić 
stan normalnego funkcjonowania sa
morządu miejskiego w Gnieźnie?

INTERPELANCI.
Warszawa, dn. 18 grudnia 1934

Nominacja
wojewody poznańskiego
Warszawa. (Tel. wł.) „Kurjer 

Poznański' donosił już, iż wojewodą 
poznańskim mą zostać dotychczasowy 
wojewoda tarnopolski, płk. Matuszew
ski. Nominacja ta mą być załatwiona 
zaraz po świętach, łącznie z nominacją 
innych wojewodów, (w.)

Min. Beck wypoczywa
Warszawa. (PAT.) Min. spraw 

zagr. Beck wyjechał w czwartek wie
czorem wraz z małżonką na krótki ur
lop wypoczynkowy.

Aresztowania w kolejnictwie
Warszawa. (Teł. wł.) Na tere

nie kolejowej dyrekcji warszawskiej 
władze śledcze natrafiły podczas in
spekcji na stacji Łowicz na bardzo po
ważne nadużycia. Dokopano licznych 
aresztowań wśród pracowników kole 
jówych. Nazwiska aresztowanych są 
ze względu na śledztwo trzymane w 
tajemnicy, (w.)

KIHO MŁTBOPOLIS- ... - - . . ...- . ■__ -,

HALO — HALO
NASI MILUSIŃSCY! 
W niedzielę, 23 grudnia o g. 3 pop.
PRAWDZIWY ORKAN ŚMIECHU!

Słynna dwójka hultajska

PAT i P&TACHON
jako

g „PASAŻEROWIE NA GAPĘ“.
=- 0ŻF~ Bilety od 40 groszy

J. Em. ks, Prymas Hlond 
przemówi w rad jo

Poznań (PAT). Radjo Polskie, 
rozgłośnia w Poznaniu, zawiadamia, 
że w poniedziałek d. 24. b m. przemó
wi o g. 20,15—20,25 J. E. ks. kardynał 
Prymas Hlond przed mikrofonem roz
głośni poznańskiej na fali ogólno-pól- 
skiej, wypowiadając pozdrowienia wi
gilijne dla wszystkich radjo-słuchaczy.

Wiadomości potoczne
— * Korba samochodu przetrąciła rękę.

Na stacji pogotowia lekarskiego (66-66) o- 
patrzono wczoraj po południu 32-letniego 
szofera Antoniego Ignaszaka z Poznania 
(ul. Wyspiańskiego 35) i przekazano so 
do Szpitala z powodu złamania ręki. P. 
Ignaszak zakręcał samochód, przyczem 
jednak korba samochodu cofnęła się, a 
silny odskok jei złamał mu rękę, (kl.)

— * Niebezpieczna sytuacja. Niezwy
kły wypadek wydarzył się wcozraj wieczo
rem pà ul. Sw. Marcina. Na chodniku w 
pobliżu narożnika Piekar przejeżdżający 
w kierunku al. Marcinkowskiego samo
chód ciężarowy firmy „Blask" zaczepił 

o płaszcz stojącego na chodniku p. Adama 
Nowakowskiego (Rybnki 16). Samochód 
nie zwolnił przytem biegu, gdyż kierow
ca samochodu prawdopodobnie wypadku 
nié zauważył Dopiero na rozpaczliwe 
wołanie pana N. i przerażonej wypadkiem 
publiczności szofer zatrzymał się, uje
chawszy z. zawieszonym na samochodzie 
niedobrowolnym pasażerem Na szczęście 
p. Nowakowski nie odniósł żadnych obra 
żeń, i mógł o własnych siłach udać się do 
domu, (kl.)

(AM POLSKA W 0CZEK1WM 
timSIEJSEmiFIlWEJ!

Szpalty prasy codziennej i pism ilu
strowanych są poprostu przepełnione 
ostatniemi wiadomościami o niedaw
no ukończonym najpiękniejszym i 
najdoskonalszym filmie polskim 
„Śluby Ułańskie“. Krytycy, którzy 
mieli okazję oglądania tego filmu na 
specjalnym pokazie w Warszawie, nie 
maja wprost słów podziwu dla tak 
wielkiego i wspaniałego dzieła. Byli 
zdumieni i oszołomieni rozmachem 
realizacji, potęgą uczucia i brawuro
wą akcją. Przecudna i porywająca 
ilustracja muzyczna dopełniła miary. 
Jednem słowem film, który przeszedł 
najśmielsze oczekiwania znawców ki- 
nematografji.

I nie dziw! Bowiem na szczególną 
uwagę zasługuje wspaniała obsada. — 
Najznakomitsi artyści scen i ekranu 
polskiego: Marja Modzelewska, Fran
ciszek Brodniewicz, Tola Mankiewi- 
czówna. Witold Conti, Maria Żabczyń
ska, Władysław- Walter. Wójciech Ru
szkowski. Czesław Skonieczny i wielu 
innych, dają rękojmię najwyższej kla
sy gry artystycznej. Atrakcyjną stro
ną tego świetnego zesoołu aktorskiego 
jest zdumiewaieca zdolnościami fil- 
mowemi, maleńka i urocza Niusia, u- 
znana powszechnie przez znawców za 
..polską Shirley Temple“. Nadzwyczaj 
imponujące sceny wojskowe nrzy 
współudziale 7 p. Ułanów Lubelskich, 
opracowane nrzez generała Wleniawę- 
Długoszewskiego, budzą prawdziwy 
zachwyt i są zarazem pięknym doku
mentem hrrwPry nelskle^o ieźdźca

..*lubv len cz^owy ffjm
roA-’iniei. kterzno luż samo 

za«cwi'’fł* wzbudziła tek ogromne, do- 
t-d w d-ńemeb notzkicj
utero'owene zaln’erescwerte, ulrogą
c?e ?uż w naffcboĄyncp
’Vto’k'» 1 nro-—ns»n ’’-re-mfet--, xv ?r?TTa-’,

AnOUo“ i WlM-rfi-nlp«« Pplr-fj.

lecz musi każdy PoJ-n *-oble obejrzeć 
Dortj. 1799
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Aresztowanie b. prezydenta Kuby
W jT Z,. A HUI - - - - - -   w ■ * *Gen. Albert Herrero uległ bezpośrednio przed aresztowa

niem wypadkowi samochodowemu

prez. Mahady, który wobec grożącegoNowy Jork (PAT). Na żądanie 
konsula gen, Kuby policja aresztowa
ła b. prezydenta Kuby a następnie 
członka rządu prezydenta Mahado, 
generała Alberta Herero. Powyższe 
zarządzenie władz amerykańskich by
ło zastosowane swego czasu do b.

mu niebezpieczeństwa ekstradycji mu 
siał opuścić Ameryką i udać się do 
Europy. Herrero został aresztowany 
mimo wypadku samochodowego, ja
kiemu uległ wczoraj.

Rozzuchwalenie się nożowców
dedna z ofiar krwawego napadu, Matuszczak z Zegrza, 

bodaj ujdzie z życiem
Dwa wypadki z dnia wczorajszego 

wskazują na wielkie rozzuchwalenie się 
nożowców. W godzinach popołudniowych 
na Ostrowie Tumskim dwóch napastni
ków pokłuło nożami 26-letniego mieszkań 
ca przytułku miejskiego na Zawadach, Ka
zimierza Raucha. Stan jego jest ciężki, 
gdyż Rauch został zraniony głębokiem cię
ciem pod łopatkę, tak, że uszkodzone zo
stały płuca. _ Ponadto nożowcy zadali mu 
trzy rany cięte w udo. Broczącego we 
krwi Raucha przeniesiono do biur parafii 
archikatedrałnej. gdzie udzielono mu pier
wszej pomocy. Przywołane na miejsce 
pogotowie ratunkowe (66 66) po doraźnym
opatrunku przewiozło Raucha do szpitala 
miejskiego.

Obaj nożowcy, zdają się znajomi Rau
cha z domu noclegowego na Zawadach, 
zbiegli. Tło krwawego zajścia nie zostało 
narazić wyjaśnione.

Drugi wypadek, wskazujący na nie
prawdopodobne wprost zdziczenie, roze
grał się wieczorem na Wielkich Garba- 
rach w pobliżu domu pod liczbą 41. Na 
przechodzącego ulicą 21-letniego Stefana 
Matuszczaka z Zegrza napadlo z tylu dwu 
osobników, z których jeden pchnął go no
żem w szyję. Ciężko raniony, legł Matu
szczak na ziemię. Wskutek przecięcia 

tętnicy na szyi krew trysnęła jak fontan
na. Gdyby nie przytomność umysłu jed
nego z przypadkowych przechodniów, któ
ry zatamował krew, przyciskając ranę pal
cem, zraniony przez zbiegłych nożowców

- Matuszczak byłby wyzionął ducha w kil
ka chwil po wypadku, wskutek gwałtow
nego upływu krwi. Poranionego wniesio
no do bramy domu, gdzie natychmiast 
przybyło pogotowie ratunkowe (66-66). Na- 
łożenie prowizorycznego opatrunku nie 
zatamowało jednak silnego upływu krwi. 
Wobec grożącego niebezpieczeństwa utra
ty życia, przewieziono Matuszczaka do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, jako 
najbliższego szpitala. Tam dokonano na
tychmiastowej Operacji, jednak stan Ma
tuszczaka jest tak ciężki, iż jest mało na
dziei utrzymania go przy życiu.

Za zbiegłymi nożowcami policja wdro
żyła pościg samochodami i ujęła ich po
dobno w Zegrzu. Matuszczak nadł praw
dopodobnie ofiarą zemsty na niewyjaśnio- 
nem jeszcze tle. (ki.)

komo w polskiej armji. Zjazd wyraził 
w tej sprawie solidarność z oficerami 
służby czynnej.

Fatalne zderzenie
Toruń, ępAT.) W środę wieczo

rem w pobliżu stacji kolejowej Rytel 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Mianowicie do stacji kolejowej w Ry- 
tlu wezwano z Chojnic monterów do 
naprawy uszkodzonych sygnałów. Ra
zem z monterami udał się drezyną na
czelnik odcinka drogowego, inż. Pol
kowski. Niedaleko stacji Rytel jadą- 
cy drezyną nie zauważyli sygnałów i 
wpadli na stojący tam pociąg towaro
wy. Zderzenie było tak silne, że dre
zyna uległa zupełnemu rozbiciu Zpo- 
śród jadących inż Polkowski doznał 
złamania nóg i ogólnego potłuczenia. 
Trzej monterzy również odnieśli cięż
kie rany. Wszystkich poturbowanych 
w stanie groźnym odwieziono do szpi
tala w Chojnicach.

nicznych z nadzwyczajnem powodzeniem.’ 
Obsadę stanowią czołowe siły naszego ze
społu z pp Czarnecką. Chaniecką, Korec
ką, Korejówną Niedziałkowską, Malynicz, 
Zasadzianką, Boelkem, Baryką, Kierczyń- 
skim, Szubertem i Tylczyńskim. Reżyse- 
rja: Helena Arkawin. Dekoracje: Zygm. 
Szpingier.

Z Teatru Nowego
Dziś premjera oczekiwanej z dużem za

interesowaniem świetnej komedji A. Bira- 
1 beau ..Statyści życia“ z Romanem Niewia- 

rowiczem, znakomitym artystą i ulubień
cem publiczności w głównej roii męskiej. 
W roli czarującej sprytnej Paryżanki p. 

j Hanka Brochocka-Ro^wadowska. Dalszą 
obsadę stanowią pp. Żbikowska, Drochoc-
ka, Nowacki, Fiszer, Przebiński i inni.

Bojkot
„Wiadomości Literackich“
Warszawa. (Tel. wl.). Zjazd ra

dy Związku oficerów rezerwy R. P. u- 
chwalit jednogłośnie zarządzić bojkot 
„Wiadomości Literackich“, przez 
wszystkich oficerów rezerwy na tere
nie całej Rzplitej z powodu artykułu 
zohydzającego stosunki, panujące rze

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, w piątek przemiła operetka „Ma
dame Pompadour“ Barwna oprawa deko
racyjna, pierwszorzędna gra artystów, bły
skotliwy dowcip i jasny humor operetki 
przy jej melodyjności wywołuje entuzjazm 
i brawa na widowni, W sobotę po raz 
drugi w premierowej obsadzie „Wilhelm 
Teil“ Rossini'ego który na środowej pre
mierze odniósł poważny a zasłużony 
triumf. W niedzielę Teatr Wielki chcąc 
uprzystępnić wszystkim warstwom skorzy
stanie z piękna i czaru „Wiedeńskiej 
krwi“ Straussa, daje tę prześliczną operet
kę wieczorem po cenach popularnych od 
50 gr do 2 zł Wszyscy więc, którzy je
szcze widowiska tego nie widzieli, niech 
pospieszą w niedzielę do opery.

Z Teatru Polskiego
Dziś z powodu próby generalnej przed

stawienia nie będzie. Jutro premjera do
skonałej komedji Walentego Katajewa pt. 
„Kwiecista droga“, która w teatrach ro
syjskich grana była po kilkaset razy z 
olbrzymiem powodzeniem, a obecnie prze
tłumaczona jest na wszystkie języki euro
pejskie i grana iuż iest na scenach zaarra-

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 20. 12. 1984 r.

Dewizy:
trans sprzed. kup.

Belgja 123.84 124.15 123.53Berlin 212.90 213.90 211.90Gdańek 172.81 173.24 172.38Holandja 358.20 359.10 337.30Londyn 23.17 26.30 23.04Nowy Jork czek 5.2914 5.32% 5.26%Nowy Jork kabel 5.29% 5.32 5/8 5.26 5/5Paryż 34.93% 35.02 34.85Praga 22.12% 22.18 22.07Szwajcarja 171.59 172.02 171.16Wiochy 45.35 45.47 45.23
Tendencja niejednolita.

Papiery wartościowe i obligacje:
5% poż. konwere..................... 65.50
5% poż. kolejowa.................. . 61.75
6% poż. dolarowa ....... 73._
4% poż. premj. doi. ...... 53.50
7% poż. etabiliz..........................  . eg_

Tendencja przeważnie mocniejsza. 
Akcje w zlocie:

Bank Polski.................................. 93 75
Lilpop .................................. .... ; ; 1015
F ranaezek . . . . . . . , . 242.50

— 1 akc. wart. nom. 612.—
Cukier.................................. 29 —
Starachowice J 12.65
Węgiel .......................................... i3.5o
Wysoka bez kup. za rok 1933/34,

. Z «* ogłoszenia ) reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniegoa 0¿nÍ6irii««i

a Święta i Kamawai
POLSKIE LIKIERY DESEROWE

Korzenno - ziołowe 
Jagodowo- owocowe

B. KASPROWICZA z Gniezno
Probiernia i sprzedaż butelkowa

w POZNANIU, ul. Bron. Pierack ego nr. 10 — Teł. 24-27
ng 14330

7. SPRZEDAŻE

Łyżki
noże, widelca alpak- plater - 
nierdzewny 1 zwykły zastawy 
cukiernice masielnice. Marian 
¿droniski Pcznań Szkole« j«8. 

d- 4509 III
Na święta tanie świeżo
bite indyczki, gęsi, kaczki, kury, 
zajace, bażanty poleca Twardow
ski, Plac Nowomiejski 6. dawn. ■Ziemianki“.___  p. 1797

Owoce
go cenach hurtowych. Wielkie 

larbary 40. zdr38S15
Radjo

Telefunken, o-ąd zmienny oka
zyjnie Wierzbięc;cp 38. warsztat, 

zdg .38 870
Maszynę

do pasania walizkowa sprzedam. 
PtńSia 84, Zakład frvzjérálíi

zd^ 3« S30

26. SZUKA POSADT
• »głuszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Większy skład kolonjalny
za gotówkę na prowincji KUPIĘ. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański zr 8448

Reklamówkę
można w godzinie zmienić na oso
bowy prima stan sprzedam, za
mienia na mały samochód. Ma- 
ciejczyk, Ratajczaka 11 1 pt.r, 

______ zdg 38 821 .

Pianino
450,— Wały Jana 12 — 6.

zdg 38 306

Gosposia
samodzielni poszukuje posady 
najchętniej u samotnego pana od 
1. I. 35 r. zna również obsługę 
bufetowa. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 38 953

Kucharka
sumienna poszukuje posaly. — 
Oferty Kurjer Pozn. zig^ 38 518
Księgowa biegła liczenia
zna stenografie polską, niemiec
ka przyjnue posadę. Względni 
wynagrodzenie Oferty Kurjer Poznański zdg 38 320

Tania Świąteczna 
sprzedaż cielęciny

dzisiaj z kośćmi, 30 do 45, kule 
w całości 35 —. 50, kule bez ko- 
śęt .60, łopatki 50. Chwaliszewo 
25. p. 1798

Pianino
tanio. Górna Wilda 76, m„ 

zdg 38 828

187~DZIERŻAWY~

Koncesja
pełny, wyszynk lodda.ni. .Spieszne 
zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdg 38 997

Do 1 000
złotych kaucji bankowej złoży so
lidny młody człowiek za posadę 
inkasenta, woźnego do poważniej
szego przedsiębiorstwa. Oferty 
Orędownik zd 38 235

Ogrodnik . strzelec
kawaler lat 29 szuka posady od 
1 stycznia lub później, prowadzi 
cieplarnię zakłada inspekta ho
dowli wczesnych warzyw i pie
czarek. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 38 277/8

Ogrodnik
kawaler lat 28. 10 lat praktyki, 
wzorowych ogrodach handlowych, 
majątkach, zna prowadzenie in
spektów. szklarni hodowle naj
wcześniejszych warzyw pod 
szkłem, specjalność kwiaciarstwo, 
poszukuje posady od 15. 1. lub 
później jako żonaty. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 38 816 

ROZRYWKACI23.

palto to Edmund Rychter - co ubranie

Ogl<

Czarowna noc
Nieodwołalnie do soboty. Szaleństwa

pięknej blondyneczki.
Kino „Sfinks“. zdg 38 876

to Edmund Rychter, Poznań, ostrów wikp

Przedpłata W ekspedycji zł 3.20 w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do
—.............. .... domu w Poznaniu ri 3.70. z odnoszeniem przez poczt« poza Poznaniem
miesięcznie z! 4.14. kwartalnie zł 12.40. rei opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50. w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, sp. wodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, ® abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkośwląiecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-2«, 35 25, 40-72, w niedzielę,

od
teastu 
jtronie 
290 gr 

nad-wyżki. Ogłoszenia do wydanfapor"nneeo° nfryim^S® „OL” 1 ę»’™/«niem miejsca 20% nad- 
dc godz. 22 u stróża, do wyd-nia^głównego fwieczorneeol ddrf,nnt-la 30 ił?tflyC.h ."'ypadkach 
teczne do godz. 11,15, wieksze dłużei 3 . d.° & u ®°- w (|ni przeeświa-

materJai Poświęcony danej TroczyZśd. 
— p. K. O. Poznań nr 200 149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonampnfnw« 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na nqihlUXv ystk'5h’ którym chodzenie 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówieni, ¿roalm» aÍLte«,« .P0026?^' » «^y
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit'prosimy wręczyć sa-dadnwi ^7,5^’ tylko wówczas poręcza 
„Kurjera Poznańskiego“. J P y wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety

Tytuł gazety , Miejsce
wydania Czas przedpłaty Ce»a Oproeent. 

i mampal. Rasem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda
tek powieściowy w forma

cie książkowym.
Poznań

miesiąc

styczeń
1955 r.

3,20 0,94 4,t4

TytnJ gazety .

Kurjer Poznański
.T’ r?zy dziennie' co tydzień bezpłatny doda

tek powieściowy w forma
cie książkowym.

Poznań
miesiące:

styczeń, luty, 
marzec 
IMS r.

9,60 2,82 1 2

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyżsi«) ramy kwitojowy.

Imię, nazwisko i dok ładny "adres «mawiają«^" 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
dnia

dnia __


	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\12\26879\0907.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\12\26879\0908.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\12\26879\0909.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\12\26879\0910.tif

